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P o z n a ń ,  dnia  23. S tycznia .
( O d p r a w y  s e jm o w e .)  — Kiedy z najżywszym  udziałem zwracano 

uwagę na rozpraw y sejmów prow incyonalnych, kiedy zainteressowano się 
w  nich przez podawanie rozmaitych wniosków od gm in , od korporacyi, lub 
od pojedynczych osób ; kiedy przejście jakiegokolwiek wniosku w  myśl po­
stępu uczynionego, święcono z tryumfem jak  wielkie jakie zw ycięztw o; 
kiedy zdawało się słowem że prowineye duszą całą do tychże sejmów przy­
lgnęły , skądże proszę ta oziębłość, z jaką dziś powszechnie przyjęto od­
praw y sejmowe; odpraw y które w wielu punktach tak stanowczo odparły 
w niosk i, do których podający może właśnie najwięcej p rzy  więzy wali wagi?! 
W  wielu naw et punktach odpraw y teraźniejsze oświadczają wręcz n>ekom- 
petentność izb sejmowych (n. p. w S tarych Prussach co do praw  processo- 
w ych). A przecież i to naw et nie zdołało osłupienia krajowego przełamać, 
ni jakikolwiek obudzić udział?

Skądże to pochodzi? Oczywiście z tą d , iż publiczność z łatwością już 
naprzód odgadnąć mogła odpow iedź, która gdy nastąpiła bynajmniej też nie
z a d z i w i ł a  n i k o g o ;  p o w t ó r e ,  j a k  o p i e w a  G a z e t a  k o i o ó s k a ,  p u b l i c z n o ś ć

pociesza się tem przynajm niej, iż przecież znowu raz życzenia poddanych 
i sposób ich myślenia przynajmniej do stóp tronu doszły; ze powtarzając 
się często, coraz jaśniej okazywać będą nowsze zasady publicznego życia, 
do którego w końcu i zasady rządowe coraz bardziej stosować się będą; 
nakoniec i to także do uspokojenia um ysłów  przyczynić się m ogło, iż od­
p raw y sejmowe choć niekiedy odmowne,przemawiają z całą godnością i ła­
godnością, jakich się zawsze S tany miały praw o w  rzeczach tak ważnych 
spodziewać.

W reszcie spokojność dzisiejsza i roztropność pow szechna, najlepiej zda­
ją  się świadczyć o dojrzałości um ysłu publicznego, którejby z k ą d  inąd tak 
chętnie jeszcze chciano zaprzeczać. Taka stateczność um ysłu i w ytrw ałość 
W dobrem, musi w  końcu pokonać wszelkie przesądy i uprzedzenia i lepsze 
wkrótce zaszczepić o umyśle publicznym na |\vyższych szczeblach wyobraże­
nie , jako tez zniweczyć w ątp liw ości, któreby tam jeszcze względem swo­

bodniejszego rozw oju  stosunków znachodzić się mogły. T ą otuchą przejęte 
serca , nię czują najmniejszej pobudki do niepokojenia s ię , i ztąd ta mnie­
mana ich obojętność zdaje się dostatecznie być usprawiedliwioną.

W I A D O M O Ś CI  Z A f i R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  12 . Stycznia. — Znajdziemy wiele pow odów  objaśniających 
nam , dla czego opozyzya pobitą została i to pobitą tak stanow czo: główne 
zaś powody spotykam y: 1 )  m oralny stan narodu , 2 )  osobisty w pływ  ko­
rony  na izby, 3 )  szczególniej radykalna nieudolność opozycyi; objaśniemy 
po krotce wszystkie trzy. Stan m oralny narodu jest naturalnym w ypad­
kiem rew olucyi, cesarstw a, restauracyi i w ypadków  lipcowych. Stan rol­
ników doszedł do posiadania, szlachta straciła wszystkie pryw ileje , a klassa 
średnia stała się klassą polityczną. W szystko , co niżej sto i, w strzym y- 
wanem jest przez adm inistracyę, arm ię, kolegia w yborcze, gw ardye naro­
dową i przez połączone interesa wszystkich klas w  posiadaniu w ładzy bę­
dących. Rzemieślnicy w idzą sw ą niemoc, niespokojna klassa literatów  traci 
swój w pływ , adwokaci bez procesów u p ad li; massa posiadająca dąży do 
powiększenia swej potęgi i siły. M oralność, religia, nauki, um ysł, duch 
publiczny, w szystko idzie w  drugim rzędzie, dziś wszystko to drzemie, je ­
dnakże tu  i owdzie błyszczą iskry. P o ję to , że niespokojność nie przyw oła 
ich do życia, ale pokój. Osobisty w pływ  korony na kraj jest zupełnie ża­
den , ale za to jest niezmiernie potężnym  na izby. Korona jest reprezentan­
tem pokoju , bogactwa, posiadania, handlu, zajęcia, dla tego w yw iera wielki 
w p ływ  na izbę, nie w yjm ując nawet członków opozycyi. Nakoniec nie­
udolność opozycyi jest faktem od lat 1 5  stwierdzonym. W edług  opinii 
swoich jest ona zlewkiem najróżnorodniejszych części; u niektórych Lafaje- 
tystów  widzimy słabe przypomnienia Konstytuującego Zgromadzenia, u  nie­
których członków lewej strony szalony zapał do podań K onw encyi, przy  
położeniu rzeczy, duchu i usposobieniu, w  którem zaledwie może zabu-

0  spadaniu papierów, jako t e ż  O środkach zapobieżenia te m u ż . G dzie jednakże pieniądz pap ierow y b y ł w ydaw anv  w nieznacznych
—  suinm ach, i nie dla tego , ażeby  z k ry tycznego  finansow ego położenia w y-

tanio długi, lecz, ażeby handel ożyw iał, i w  tym  celu( Dokończenie) .
P o trzeba ta jednakże znacznie w tej chwili się w y k ry w a , sądzim y 

zatem , źe 12 do |5  m ilionów  nie przepełn ią giełd.
l)w a  są pow ody , które przeciw  w ydaniu  dużej ilości pap ierow ych  

p ieniędzy p rzy to c zy łb y  można, pierw szy jest ten, ie  pieniądz p a p i e r o w y  
gotow iznę z kraju  w y p ęd za) jestto  stara tra d y c ja , k tó ra  w ychodzi z za ­
sady  b raku  prawdzivyego sądzenia O rzeczy. —  Pieniądz pap ierow y, w y­
daw any przez rząd, jest pieniądzem krajow ym  i różni się od pieniędzy 
kruszczow ych, że zakres jego obiegu jest ograniczonym . —

Że pieniądz pap ierow y w ydaw any  w dużej ilości p rzez rząd , ażeby 
w y d o b y ć  się z krytycznego położenia finansowego, by ł pow odetn|, źe go­
tow izna z kraju  w yszła, zląd u rosło  to  mniemanie, źe pieniądz pap ierow y 
gotow iznę z k ra ju  w yprow adza. P ow ód  zaś , dla czego gotow izna kraje 
tak ie opuszcza, gdzie w p rzy toczonych  w ypadkach  pieniądze pap ierow e 
w  kurs byw ają puszczane, jest całkiem inny. __ G d y  finanse jak iegoko l­
w iek k ra ju  w padną , w  tak w ielki n ieporządek , że ażeby deficit w b u d ­
żecie zakryć, b iorą ucieczkę do emissyi znacznej ilości pieniędzy papie­
row ych , dow odzi to ,  że albo w tym kraju  zła ekonom ia finansow a exy- 
stuje, i źe w ydatk i przenoszą siłę n a ro d u , albo że bilans h an d lo w y  jest 
bardzo  niepom yślny. W  obudw óch przypadkach pieniądz kruszcow y, 
jako  pieniądz świata, k ra j opuszcza. W  pierw szym  p rzypadku  dla tego, 
że w ydaw anie pieniędzy papierow ych  rządom  przedłuża jeszcze czas do 
czynienia próżnych  w y d a tk ó w , gdy pieniądz pap ierow y gotow iznę za­
s tęp u je ; w drugim p rz y p a d k u , źe niepom yślny stan bilansu handlow ego 
m oże jeszcze nie jaki czas się przeciągnąć, chociaż i środk i zaradcze za ­
n iedbane będą. A ustrija , F rancija  w  pierw szych periodach rew olucyi, 
D ania i w iele innych narodów , daw ały  nam  dosta teczny  tego przykład.

d o b y ć , zaciągając
b y ł w obieg puszczany, w tych  p rzypadkach  nie ma przykładu", ażeby 
po d o b n e  w yw ołał rezu lta ty .

A nglija, k tó ra  na jw ięk szą  i lość  pieniędzy pap ierow ych  ma w  biegu 
jest razem  w ielkim  m agazynem  dlu szlachetnych kruszców , pom im o tego, 
że nie posiada kopalni. L ecz m ożem y i bliższym przykładem  nasze zd a­
nie poprzeć. P russy  m ają 25,712,347 talarów  w  biegu i w iękza część 
ty ch  pap ierów  opuściła k ra j, a pieniądz go tow y  w  kraju  pozosta ł; cóż 
w ię c  pow ie te o ry a  do tej praktyki? czy  w tern samem nie leży koniecz­
ność, ażeby gotow iznę w k raju  zatrzym ać? dośw iadczenie to  silniej d o w o ­
d z i, niż każda dedukeya. G d y  bilans handlow y w łaśnie dla Pruss w tej 
chwili jest niepom yślnym , w ięc finansista p rze zo rn y  po łączy łby  razem  
einissyą assygnacyi kassow ych z pożyczką z zagranicy, i w tern leży  p o ­
wód,-żeśmy o pożyczce wspomnieli.

Drugi pow ód  jest ten , że rząd  P rusk i do realizacyi assygnacyi kas­
sow ych  i przyjm ow ania ioh w p o d atk ach  się zobow iązał, a w  p rzypadku  
w ojny , przy  natłoku  pap ierow ych  pieniędzy, C o m p to iry  realizacyjne m o­
g ły b y  wniść w k ry ty czn e  położenie. Ile za rzu t ten  jest słusznym , w y ­
pada  nam wyjaśnić. Ze niebespieczeństw o tu  grozi, nie można przeczyć 
lecz ono już istn ie je , p rz y  obiegu już w kursie będących  25,742,347 ta ­
la ró w , gdy już i te raz  rząd  nie b y łb y  w stanie na p rzypadek  w o ju v  re ­
alizow ać tak znacznej ilości, naw et i w  podatkach  jej p rzy jm ów ać 
i w  tym  p rzypadku  b y ło b y  n iepodobieństw em  przez przedaż 14,500,000 
obhgów  długów  Państw a ściągnąć środk i do  realizacyi, chociaż i do na j­
w iększych ofiar b y  się sk łon iono . Że zdanie nasze w  tym  w zględzie 
je s t uzasadnione, odw ołu jem y się do  w szystkich ty c h , k tórym  nie są 
obce czynności giedł i o b ro ty  pieniężne w czasie ‘w ojen . Je s t zatem
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rżenie chwilowe, nigdy zaś stałej zmiany wywołać nie zdoła. Stronnictwo 
pana T h ie r s  jest stałą negacyą istniejącego stanu rzeczy, objawieniem cią­
głego niezadowolenia, nędznem echem skarg za restauracyi wydawanych, 
a wszystko bez charakteru, bez myśli, jak tego najlepiej dowodzi dziennik 
pana Chambolles, S i ecie. U stronników pana Thiers zamiłowanie do po­
dań cesarstwra , opartego na akademiach matematyczno -racyonalistowskich, 
z przymieszaniem do nich cokolwiek filozofii pana Cousin, a to wszystko 
podciągnięte pod firmę dzisiejszego systematu reprezentacyjnego. lh iers i 
Mignet w tych połączeniach kiedykolwiek się zapracują na śmierć, chcąc 
nadać Francyi tę bonapartystowsko-akademicką metodę. Naprózno do po­
mocy przybierają Cousina i kilku doktrynerów, jak Remusat i Duvergier 
de Hauranne, którzy raczej do Guizota należeć powinni; naprózno starają 
się zlutować rozbiegłe członki lew ej'strony i lewego środka, to wszystko 
na nic się nie przyda. Co do reszty opozycyi te wszystkie działania są 
raczej indywidualnemi kierowaniaini, ale nie mogą znaleźć punktu oparcia; 
takiemi są Toqueville, Courcelles i kilku innych, którzy z powodu uspo­
sobienia do najlepszych głów w izbie należą; tak wymowny L a m a r t in e ,  
który dopiero stanowisko sobie wyrabia. Wszyscy oni pojmują niecość 
opozycyi i służą do rozczłonkowania je j , ale dotąd żadne jądro koło nich 
się nie skupia, dla tego krążą tylko w zwaliskach. Oto prawdziwa przy­
czyna tryumfu gabinetu. — Pomimo wielkiego talentu pana G u iz o t  z w y- 
cięztwo to nie leży w polityce gabinetu, ale w fenomenach tutaj objaśnio­
nych, ą szczególniej w słabości opozycyi, której duchowa niemoc doszła do 
swego szczytu w  geniuszu pana Odilon Barrot. Gdzież tam znajdziemy je ­
dną iskrę Foxa lub Sheridana, jeden atom Mirabeau lub Dantona. Jest to 
kulawy Petion, jak go doskonale nazwał Royer-Collard.

P a r y ż ,  d. 15. Stycznia. — G ie łd a . Od kilku dni mało zawierają 
na tutejszej giełdzie interessów. Niepewność w zachodzących stosunkach 
między Anglią i Ameryką ma tego być podobno przyczyną.

Hr. St. Aulaire wraca do Londynu na swoje dawne poselstwo.
Oczekują tu powszechnie w izbach przedłożenia projektu do prawa 

o dotacyi Nemoura i to bezpośrednio po dyskussyi nad adressem. Ta roz­
poczyna się jutro d. 16. Stycznia. Panowie Bilłaut, Vivien, Odillon Barrot 
kierować będą zaczepkami, Thiers stawa w rezerwie. Głównymi punktami 
zaczepki będą sprawy marokańśko-algierskie i w la Plata.

Dziś jest wieki bal w Tuileriach, na któren 3 0 0 0  osób zaproszono.
P r z e d w c z o r a j  w y p r a w i a l i  k r ó le w ic / f o w i©  p o l o w a n i e  w  S t .  G e r m a i n  , n a  k & L

rem znajdował się także poseł marokański. Mnóstwo zwierzyny ubito i roz­
dzielono między zaproszonych gości tak, że nazajutrz całe wagony na kolei 
żelaznej przybyły do Paryża napełnione zwierzyną.

W  Tuileriach będzie wielkie mnóstwo dawanych uroczystości dworskich. 
W ielka opera rozpocznie swe przedstawienia Meyerbera: Robertem i Rossy- 
niego hrabią Ory z baletem: le diable a quatre — W łosi przedstawiać mają 
Matrimonio segreto i Cantatrici viilare. Na przyjęcie królowćj angielskiej 
wT Maju przysposabiają karussele, polowania, bale kostiumowe i mnóstwo 
innych rzeczy, jednem słowem lista cywilna staje się rozrzutną.

Król jest zdrów , wesół i dobrze się bawi.
Dorozumiewają się t n , źe rząd przez swoich agentów w Wiedniu otrzy­

mał wiadomości, iż widzenie się cesarza z księciem Bordeaux uważane było 
tam za demonstracyą polityczną i o ile przebąkują po kołach wyższego to­
warzystwa nie tylko miał cesarz Mikołaj pretendenta zachęcać do wytrwało­
ści, ale jeszcze stawiał w perspektywie dla niego nadzieje w pewnych poli­

tycznych »en cas,'f gdzie za nim czynnie i otwarcie się oświadczy i popie­
rać będzie jego prawa do tronu. Te wiadomości miały nieprzyjemne uczy­
nić wrażenie w Tuilleriach.

Abbe Lammenais wydał w tych dniach nowe dzieło pod tytułem: zu­
pełne i prawdziwe tłumaczenie ewangelii, z uwagami i objaśnieniami.

Tutejszy sąd przysięgłych miał przedwczoraj smutny przypadek do o- 
sądzenia. Biedna jedna matka miała zamiar odebrać sobie życie, chcąc się 
od brutalnego postępowania swojego męża tym sposobem uwolnić. Mając 
przytćm jedenastomiesięczne dziecię przy sobie, chciała je życia pozbawić. 
W yziew  z rozpalonych węgli nie był tak silny, aby te dwie ofiary życia 
pozbawił, postrzegli to wcześnie sąsiedzi i uratowali im życie. Biedna matka 
pobiegła przeto do Sekwany i usiłowała się utopić, lecz rybacy ją  z wody 
wydobyli. Sąd przysięgłych, po krótkiem przyraówieniu się jej obrońcy, 
uznał kobietę rzeczoną za niewinną, a sędziowie, adwokaci i widzowie zło­
żyli dosyć znaczną summę dla biednej ofiary brutalnego postępowania.

A lg i e r ,  d. 5. Stycznia. -  W  nocy z ‘2. na 3ci Stycznia wielka burza 
panowała nad brzegami afrykańskiemi. W oda massami była pędzona do 
portu i przez wały i tamy. 0  drugiej godzinie z rana burza zerwała ko­
twicę u  statku parowego »Sfinx« i uderzyła na tamę »la S a n te ,«  ale bez 
szkody statek uratowano. Wszystkie statki parowe ciągle utrzymują parę, 
aby zapobiedz wszelkim przypadkom. Wiele z nich zostało uszkodzonych. 
Neapolitański bryg »Carmino, St. Michael« dostał się na mieliznę, ludzi
okrętowych uratowano.

Czytamy w E c h o : Jeden z dzienników doniósł, źe pan Guizot zapy­
tany o wyprawę na Madagaskar, oświadczył, źe nie myśli zaprowadzać ża­
dnego zakładu na tej wyspie. Jakkolwiek organa ministeryalne nie zaprze­
czyły temu twierdzeniu, jednakże wątpić nam przychodzi, by pan Guizot 
uczynił podobne oświadczenie i zobowiązał się tak nierozważnie. Słuszne 
powody zemsty wzywają nas w tej chwili do Madagaskaru. Ilowas poko­
lenie zeszłe z wyżyn Emirac na głos Anglików. którzy mu broni dostarczyli, 
rozciągnęło swą władzę na cały brzeg wschodni wyspy. — Dopuszczają 
się oni tam czynów niesłychanego barbarzyństwa; pokolenia od dawna do 
nas przywiązane, jęczą pod ciężkiej niewoli jarzmem. Ta horda dzika spę­
dza nas z punktów , które kiedyś zajmowaliśmy, obsypuje zniewagami Fran­
cuzów, których handel prowadzi do wielkiej ziemi i przeszkodami wszel­
kiego rodzaju wstrzymuje stosunki, w jakie wyspa Bourbon dla zaopatrze­
n iu  się  w  ż y w n o ś ć  m u s ia ła  w e jść  z Madagaskarem. T y le  to  rzeczy p o m śc ić

powinniśmy, a zemsta nasza tein silniejszą być pow inna, bo wyczerpawszy 
środki układów, dziś tylko możemy chwycić za oręż.

Teraz gdy zniewagi i okrucieństwa Howasów wzywają nas do Madagas­
karu , czyź mamy poprzestać na pomszczeniu się tylko i usunąć się po uka 
raniu ich? Nierozsądnie postąpiłby gabinet, gdyby swoją wyprawę ograni­
czał tak nędznym skutkiem. Roztropność najpospolitsza rozkazuje mu w tym 
względzie zachować przynajmniej ostrożność, któraby mu pozwoliła działać 
stosownie do okoliczności. W idoczną jest rzeczą, źe ważne interesa nas 
wiążą z tą ziemią, kiedyś nazwaną Francyą wschodnią. Madagaskar przed­
stawia powierzchnię prawie równą powierzchni Francyi. Płody zwrotni­
kowe kwitną tam jak najświetniej; zatoka Diego Snares uważaną jest za 
równie piękną, jak zatoka Rio Janeiro i przedstawia naszym okrętom ochro­
nę, której one nie mają zupełnie w tych stronach. Dodajmy, że Madagas­
kar jest królową oceanu Indyjskiego, że panuje razem nad przepływem 
przylądka Dobrej Nadziei, nad kanałem Mozambikiem i nad ciasniną Bab

rzeczą pewną, że na przypadek w ojny już i tak za wiele assygnacyi w y­
dano. Ale drugi popełniłoby się błąd, gdy się raz jest w tern położeniu, 
ażebv w czasach pokoju znowu zamałą wydawać ich ilość.

'Nim w ydano assygnacje kassowe, był czas o tern myśleć, ażeby się 
przygotować na przypadek, jaki dopiero wskazaliśmy. G dyby przy w y ­
dawaniu kassowych assygnacyi było to zapewnienie, że w czasie pokoju 
będą za gotowiznę realizowane, w podatkach za spelna brane: a wcza- 
sie w ojny powiedziano, (gdy realizacya byłaby  ich utrudnioną), na ten- 
czas właścicielom mają być wydawane na żądanie obligi długu Państwa, 
w piesach mniej więcej na 50 talarów i opatrzone osobną literą, dla od ­
różnienia ich od in n y ch , natenczas publiczność niebyłaby się wachała 
bynajinnićj takowe przyjm ować, gdy i tak nikomu nie jest tajno , że 
wczasie w ojny rząd ich realizować nie będzie wstanie, a niebespieczeń- 
stwa b y  niebyło , gdy rząd nie będzie mógł słowa dotrzym ać, lecz czło­
wiek najczęściej rozważy rzecz zapóżno. T eraz okazuje się w czasie 
pokoju narodowi złego względu wojna, jako potw ór, i poświęcają się 
je j dobrodziejstwa pokoju. _ _ _ _ _ _ _ _

O handlu zbożem, drzewem i wełną.
Przechodząc w rok now y, życzyć nam należy przedewszystkiem, 

aby ten dla gospodarzy, jako też i całego kraju naszego by ł pomyślniej-
n  J  n n m o i n r l l t l p K  l a ł  / l i n / ś n h  tm r lr ł ń  r  IT r  ll W l p l o  i I v i l d z n  W i p l p  L laclt
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nadzwyczajnych przypadków  policzyć można.
Jeszcze w czerwcu, lipcu i sierpniu upływającego ro k u , zdawało 

się , że jeżeli nie obfitego, to przynajmniej średniego zbioru spodziewać 
się będzie można; nadzieja ta atoli nas omyliła.

O  ile teraz miarkować można, to tylko jeden port W łocław ek, 
pszenicę wywozić b ę d z i e  i to w takim jedynie razie, jeżeli ceny zagra­
nicą bardzo wysoko się podniosą. Płacono tam w ostatuiem półroczu 
w przecięciu b i o r ą c :  w lipcu za pszenicę po zł. 25, za żyto 18 i pół, 
w sierpniu za pszenicę po zł. 25 do 26, za żyto 19, we wrześniu za 
pszenicę p o  zł- 31 za żyło 20 i pó ł, w październiku za pszenicę zł. 34 
żyto 23 i pół, w listopadzie za pszenicę po zł. 36, żyto 25 do 26, w gru­
dniu z a  pszenicę po zip. 33 i pół, żyto 26 do 27.

Nigdy jeszcze nie było tak pewnych widoków do nadzwyczaj w y­
sokich cen w Anglji, jak teraz. Zbiory tam zupełnie chybiły, tak co do 
ilości, jako też i jakości zboża; w Irlandji zaś i Szkocji, zaraza zniszczyła 
połowę zbioru kartofli. Ponieważ choroba ta kartofli dotąd nie była 
znaną w E uropie , dla tego nie wynaleziono jeszcze praktycznych środ­
ków jej zaradzenia.

W zburzenie umysłów w Anglji jest tak wielkie, i żądanie zniesienia 
nałożonego na zboże wchodowe cła, (które tylko zarobkującą i ubogą 
klassę ciąży) tak powszechne, iż najtrwalsze ministerjum Peela zinuszo- 
nem zostało podać się do dymissji; gdyż nie zdołałoby się utrzymać 
przeciwko arystokracji, w razie przychylenia się do życzeń publiczno­
ści Nawzajem, ministerstwo francuskie oświadczyło, iż skoro Anglija 
otworzy swoje porty, i wolne wprowadzenie zboża dopuści, natenczas 
bezwłocznie wywozu zboża u siebie zakaże. Taki to wpływ Anglija w y­
wiera nawet na ten kraj tak błogosławiony! Szczególnie w tym roku 
nieurodzaj zboża i kartofli tyle dał się uczuć Belgji i Holandji, ie  rządy 
tamtejsze zniewolone były cło wchodowe od zboża zniżyć do najmniej­
szej stopy.

Mimo jednak obawy powszechnego głodu i codziennego, coraz 
zwiększającego się doświadczenia, że i zapaśne kartofle ulegają zgniliźnie, 
mądra i przezorna polilyka'haudlow a angielska, tak roztropnie swojemi

ś
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el M andeb, że w ten sposób jest kluczem drogi do obu Indyi. Zaiste po­
dobna w yspa, najrozleglejsza w  świecie po Borneo i A nglii, położona tak 
korzystn ie , zasługuje na pewne o fiary , a pieniądze użyte na jej kolonizo­
wanie lepiej będą użytemi jak  dziś w  Oceanii.

Jakie zarzuty  czyniono zajęciu M a d a g a s k a ru N ie  zaprzeczają prawom 
naszym , nikt nie może zaprzeczyć im w  istocie; ale przypom inają niepo­
myślne usiłowania poprzednie. Powinniśm y dodać, że te usiłowania były 
tylko cząstkowem i, że by ły  niedostatecznemi lub źle skierowanemi, że nie 
miały żadnych w arunków  powodzenia. Niezawodnie kraj dziś lepiej jest 
znanym ; nie popelnionoby tych samych błędów. Oprócz tego okoliczności 
szczególniej sprzyjają nam ; Seklasowie nas w zyw ają, wszystkie pokolenia 
pragną zwalić jarzmo H ow asów , to usposobienie moralne znam y, mówi 
rada kolonialna w yspy Bourbon w  adressie do k ró la , z codziennych rapor­
tó w , o których prawdziwości w ątpić nie można. Pojm ujem y, że w  takim 
stanie rzeczy gabinet nie może się zobowiązywać przeciw  kolonizacyi, chy­
ba że układem tajemnym zam knął sobie drogę do wszelkiego zajęcia.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 14 . Stycznia. — Gazette zawiera doniesienia i zwyczajne 

rozporządzenia, względem dworskich zabaw i uroczystości, które u  królo- 
Wćj będą w  miesiącu Lutym.

Globe wspomina o pogłosce rozszerzonej o pow tórnych nieporozumie­
n iach , które w gabinecie zajść miały między S ir R. Peelem , a księciem 
W ellingtonem. Podobno ci panowie zgodzić się nie mogą względem najw a­
żniejszych paragrafów m owy od tronu. Zdaje się jednak , że to je s t czczą 
pogłoską, bo niepodobna aby tak doświadczone głow y przed wnijściem do 
gabinetu, tych w arunków  głów nych nie przedyskutow ały i na nie się nie 
zgodziły.

S tanley miał w  pewnym  klubie pow iedzieć, że z tego pow odu w ystą­
pił z m inisterstwa, iż Peel ma zamiar znieść praw a zbożow e, a on minister­
stwa do tego nie widzi usposobionćm.

Pan Gladstone z pow odu swego wstąpienia do gabinetu musiał zrzec się 
dotychczasowej swej reprezentacyi miastecka Newark w parlamencie, a to 
z powodów, że zasady polityki dzisiejszego gabinetu nie odpowiadają ultra- 
torysow skim  wyobrażeniom tamecznych wyborców. Pan S tu a rt, prokura­
tor królew ski, teraz nie dawno napisał list do w yborców  swoich w  Newark, 
jako stronnik gabinetu , i zdaje s ię , że z pow odu sw ych zasad konserw a- 
tystowskich zapewne na nowo w ybranym  zostanie; obowiązał się on sta­
wiać opór wszelkim środkom , któreby się interesom rolniczym sprzeciwia­
ły. List pana Gladstone pozostawia jednakże widoki gabinetu co do prawa 
zbożowego zupełnie nie w yjaśnioncm i, chociaż to 'znaczny już  w pływ  księ­
cia Buckingham na w yborców  w  Newark jeszcze powiększy. Nawet we 
w szystkich względach co do praw a zbożowego głębokie zachowują milczenie. 
Na prowincyi jednakże mnożą się zgromadzenia stronników  i gotują do walki 
między wTolnoscią handlową a systematem opiekuńczym. W yłączne zebra­
nie stronników wolności handlu przed kilku dniami odbyło sie pod golem 
niebem , a udział w  niem mieli robotnicy rolni z wioski Goataire i z oko­
licznych wiosek północnej W ills. Przynajm niej 1 0 0 0  osób się znajdowało, 
a mówcy przedstawiali okropne obrazy nędzy, jaka skutkiem drożyzny ży ­
wności i braku zatrudnienia ciąży teraz i od dawnego czasu na biednej1 lu­
dności pracującej. I  łożono postanow ienia, które w yrażały  silne protesta- 
cye przeciw prawom zbożowym i dekret zgrom adzenia, by królowe listo­
wnie błagać o usunięcie dotychczasowych ograniczeń przyw ozu i handlu,

ażeby robotnicy przynajm niej mieli możność kupić sobie kawałek chleba i 
sera i cokolwiek piwa. M ówcy, prości robotnicy, w ystawili poryw ający 
obraz braku i nędzy już od pół roku znosić są przymuszonemi. Mało z po­
między nich chleb w  dostatecznej ilości jeść m oże; kartofle, które w  zna­
cznej części zaledwie się jeść dają , są ich jedynem  pożyw ieniem , a i tych 
dosyć nie mają. Prawie cała ludność pracująca chodzi boso, gdyż trzew iki 
i bóty podarły się im zupełn ie , a do sprawienia nowego obuwia nie ma ża­
dnego środka. Z trw ogą ci biedni ludzie patrzą na nędzę, jaka ich jeszcze 
do przyszłego zbioru kartofli gnębić będzie. Ceny chleba podniosły się o 
2 5  do 4 0  procent, a tymczasem zarobki rzadko gdzie tylko o 5 procent, 
tak , ze rodziny z ośmiu osób-złożone mają na życie tygodniowo tylko 5 
do 7 szylingów.

Postanowienie ministra w ojny podaje do wiadomości rozmaite rozpo­
rządzenia co do służby podoficerów i prostych żołnierzy w  w ojsku angiel- 
skiem. Podoficerowie, k tórzy za dobre prowadzenie przed naczelnego wo­
dza na miejsca oficerów przedstawionemi będą, otrzym ać m ają w  przyszłości 
na um undurow anie, stosownie do tego jak  w  piechocie lub jeździe służyć 
będą, 1 0 0  albo 1 5 0  f. st.; oprócz tego przeznaczono summę 2 0 0 0  f. s t., 
aby corocznie zasłużonym sierżantom dawać nadgrody po 2 0  f. s t . , oprócz 
nadgród w srebrnych medalach. Środek ten ma na celu zachęcenie ochotni­
ków  do w stępowania do wojska. Liczba pułków  milicyi w  połączonych 
królestwach w ynosi razem 1 2 7 . Z tych 41  na A nglię , 14  na W alię , 14  
na Szkocję a 3 8  na Irlandyę przypada.

L o n d y n ,  d. 14 . Stycznia. — Oczekują dosyć pow szechnie rozw iąza­
nia parlamentu. Na wielu miejscach ubiegają się o w ybory. Zwłaszcza 
że wiele zostało miejsc w  parlamencie opróżnionych.

W czoraj obiegała pogłoska, iż lord Somerset niezadowolony zamierzo- 
nemi przez S ir R. Pcela środkami ze względu na praw a zbożow e, ma za­
miar w ystąpić z gabinetu.

W  biurze pocztowein Iondyńskiem znajduje się teraz 1 6 0 0  urzędników , 
miedzy nimi 7 8 1  roznosicieli lis tów , a 2 0 0  rozdzielaczy.

N i e m c y .
D r e z n o ,  11 . Stycznia. — Rozdano tutaj właśnie drukowane spraw o­

zdanie nadzwyczajnej .deputacyi izby drugiej, obejmujące ocenienie najw yż­
szego rozporządzenia względem dyssydentów , nazyw ających się niemieckimi 
katolikami. Autorem  jego jest radzca appcllacyjny Dr. H a a s e ,  i proponuje 
izbie drugiej przyłączyć się do pierwszej, ze względu na in term isticum , zo­
stawić jednak wspomnionym dyssydentom wszystkie actus ministeriales a 
członkom niemiecko-katolickich gmin opuścić zw ykły  podatek na probostw a 
rzym sko-katolickie. — Ju tro  rozpoczną się nad tym  przedmiotem obrady.
O uznanie, a właściwiej o cierpienie niemieckich-katolików, podano 4 6  pety­
c ji > częścią od deputowanych miejskich, częścią od kollegiów deputowanych 
wiejskich i t. d.

T  u r c y  a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 2 4 . Grudnia. — W p ły w  Reszyda Baszy- na 

sułtana wydaje juz owoce. Dziś wyszedł firman su łtańsk i, mocą którego 
wszyscy- uwięzieni tu  uczestnicy ostatniego pow stania w  Albanii zostali uła 
skawieni i otrzym ali pozwolenie -wrócenia do ojczyzny swojej, a oprócz tego 
dostali od sułtana wsparcia pieniężne na drogę. Liczba tych więźniów w y­
nosiła jeszcze blisko 2 0 0 0 ,  pomimo panującej między niemi wielkiej śmier­
telności. W ielu z nich było ua śmierć skazanych, a potem na 251etnie ga­
lery ułaskawiony-cb. Pomiędzy niemi znajdują się bejowie, kapudanowie

urządzeniam i k ie ru je , iż tym czasow ie nie panu je  tam wielka drożyzna, 
a teraźniejsze ceny pszenicy w Anglji nie są w yższem i od n aszych  k ra­
jow ych .

1 ży to  u nas jest drozszem , niz w k rajach  do k t ó r y c h ,  w ysyłaliśm y 
je  do  tego czasu. O baw iać się nam t yl ko należy, czy zasoby  tego ziarna, 
w ystarczą na w łasną konsumeją. PĆzed rokiem , k iedy  handel u r e ^ u l o -  
w ał ceny zb o za , podaw aliśm y t a kowe ,  ze w szystkich naszych p o rtó w ; 
lecz teraz k iedy  zboża u je ma podosta tk iem , i “w szystko , w  konsum eją 
p rzech o d zi, naturalną jest rzeczą , iz ty lko  stolica nasza, jako  pierw szy 
ta rg  w  kraju  ceny ustanaw ia. T utejsze zatem  ceny  b y ł y :  w lipcu psze­
nica po zł. 26 do 27 i p ó ł, żyto  20 , w sierpniu  pszenica po zł. 29, ży to  
2 2 ; we w rześniu pszenica po zł. 36, żyto 28 : w październiku pszenica 
po zł. 31 do 36 i p ó ł ,  żyto  26§: w listojaadzio pszenica po zł 38, ży to  31; 
w  grndniu pszenica po  zt. 39 do 40, żyto 31

H a n d e l  d r z e w e m  dosyć b y ł korzystnym  w  tym  ro k u , osiągnięto 
ceny w ysokie. Za szczególny pow ód tego podw yższeuia podać inoźna 
użycie wielkiej ilości d rzew a do  b u dow y  kolei żelaznych w  E u ro p ie ; 
przyczem  ta jeszcze jest k o rzy ść , że na podw aliny  pod  szyny , naw et 
k ró tk ie sztuki są po trzebow ane, co w ielką p o d p o rę  dla handlu drzew em  
stanow i. Zapas w G dańsku p rzy  zam knięciu tegoroczne! żeglugi zaw ie­
ra ł: belków  kw adratow ych  sztuk 47,590; m urla tów  31,500; budu lcu  
104,160. Jeże li ilość ta , sama z siebie już wielką liczbę stanow i, o b a ­
w iać się należy, czy ostatn ie ceny nie zan ad to , a obok  tego i złego r a ­
tunku d rzew a , za granicę w yprow adza ; co na nasz handel bardzo  n iepo­
m yślny  w pływ  vvywrzeć może. O sta tn i nasz targ w ełny  miał za p rze d ­
m iot pow iększej części naju lub ieńsze teraz so rta  i okazali w yższe jeszcze 
ceny , niż na targu w rocław skim . Ż ałow ać atoli p o trzeb a , iż uczestnic­
tw o  obyw ateli naszych w tym  targu coraz się w ięcej oziębia. D ow óz 
bow iem  w ełny, b io rąc  w przecięciu z trzech la t osta tn ich , to  jest 1842.

13,516 cent. 
7,548 cent.

1813. i 1844. w ynosił co rok. 
zaś w roku  bieżącym . . . .

a zatem  m niej o ..................................................................................... 5,968 cent.
U by tek  ten m ożnaby  ty lko  przj-pisać ogrom nem u w ypadkow i ow iec, 

bo p o w szed n ie  tw ierdzenia, jakoby  w iele w  dom u sk o n trak to w an o , lob

60, 5 tal. w yżej za cen tnar 131 fun. b rn to  w ażący . Ja k o  n ab y w c y  
w ystępow ali najw ięcej mali spekulanci, fab rykanci zaś zakupyw ali tyle 
ty lk o , ile do sw oich fab ryk  konieczuie po trzebow ali. p 0 te j tak n ad ­
zw yczajnej żyw ości w h a n d lu , na w szystkich  targach, nastąpiła zupełna 
stagnacja, a naw et najstarsi kupcy  nie inogą sob ie  p rzypom nieć ra |)tow - 
niejszego przejścia od  nadzw yczajnej chęci k upna  do zupełnego o d strę -  
czenia. N ajw idoczniejsza reakcja pokazała się na początku  październ ika 
p rzy  targu jesiennym  w rocław skim , na k tórym  p rzy  zasobie i dow ozie 
z o k o ło  40,000 cen tnarów , sp rzedano  ty lk o “15,000.“ P rz y  k ońcu  listo­
pada reakcja ta jeszcze w iększą b y ła  i “ceny sp ad ły  od 10“ do 12 tal. n i­
żej od  cen czerw cow ych, p rz y  m alej chęci kupna i ogrom nych  zapasach. 
P rzyczynę zniżenia ceu p rzyp isać  m ożna w ielkiem u popędow i do b u ­
dow y  kolei że laznych , k tó re  ogrom nych po trzebu jąc  kapitałów , sp o w o ­
dow ały  b rak  p ien iędzy  i znaczną ilość go tów ki z obiegu w y trąc iły ; 
a bardziej jeszcze pow szechnej d rożyzn ie , k tó ra  nie zostaw ia ubozsze'j 
klasie funduszów  naw et na odzież. “M ożem y się jednak  spodziew ać, że 
handel w ełny  w niedługim  czasie znow u się podniesie z zadowoleniem 
producen tów  i slauu handlującego.

W arszaw a , dnia 31. grudnia 1845. roku . L. L.
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i  u lem ow ie z p ie rw szy ch  familii A lbanii. T a pow szechna am nestya w y w rze  
bardzo pom yślne w rażenie  na A lbanję.

E g i p t .
A l e x a n d r y a ,  d. 9 . G rudnia. — W  K airze w szystko  zajm uje się 

p rzygo tow an iam i do w esela córki Mehmed A lego ; ma ono się rozpocząć 
w  p rz y sz ły  czw artek  i trw ać  sześć dni. W  cytadelli w zniesiono te a tr  na 
m ostach, p row adzących  p rzez  plac E rb ek y ch , w zniesiono luk i tryum falne, 
k tó re  rów n ie  ja k  całe m iasto , m ają być ko lorow em i lam pami ośw iecone. 
R ząd  zabrał w szystk ie  k u r y ,  w szystko  m asło i 1 2 ,0 0 0  owiec.

R ząd  nakazał z ak u p y  jak  najw iększe zboża robić n a p ro w in c y i ;  czas 
n au czy , czy to czyn i dla sw ego w łasnego z y sk u , czy  też z p ieczołow itości 
d la ludu .

P a ro sta tek  p rz y b y ły  tu ta j z S o u tham tp ton  p rzy w ió z ł 1 2 6  pod różnych , 
pom iędzy  którem i znajdow ał się sy n  Im ana M ask a ty , w racający  do  sw ego 
k ra ju . ________________

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
(Z Tygod. Petersb.)

W il n o .  — O d  wr y d a w r c y  p i s m a  z b i o r o w e g o  » L u d  i C zas .«  
»D onosim y św iatłym  czyteln ikom  n a sz y m , o m ającym  w kró tce w y jść  z d ru ­
k u  drugim  zeszycie pism a L u d  i C z a s ;  o k tó ry m  p rz y  w y dan iu  p ie rw sze­
go, lubośm y nic nie zapow iadali, n ie m niej w szakże m ógł być spodziew any, 
chociażby z tąd , iż poprzedn ik  jeg o  liczbę dźw igał na okładce. P ostępo ­
w anie nasze p rz y  w y d an iu  niniejszego p ism a, gdzie unikam y od rozw in ię ­
cia całkow itego p lanu  na p rz y sz ło ść , szczególniej nie oznaczenie w  jak ich  
p rze rw ach  czasu zam ierzam y zeszy ty  w y d a w a ć , może się zdaw ać nie je d n e ­
m u  z czy te ln ików  niezaspakajającem . Z tern w szystk iem  rozm yślnie tak po ­
s tęp u jem y ; i k toko lw iek  zw róci baczną uw agę na to ,  że okoliczności n ie­
raz  najgorliw szym  chęciom sta ją  na przeszkodzie , zgodzi się zapew ne z na­
m i, iż z g ó ry  zaręczać za p rzy sz ło ść , k tó ra  w  całości od nas nie zależy, 
b y ło b y  to  z b y t śm iało i nieoględnie postępow ać. T o ż ,  z pism em  naszem.

P rz y  w y d an iu  p iarw szego  ze szy tu , nie by liśm y  bez p lan u , w idoków  
i zapasu  m aterya łów  piśm iennych na dalszy  ciąg  j e g o , a zam iarem  naszym  
b y ło  daleko w cześniej 2  zeszy t w y d a ć ; lecz n iedow ierzając  pow odzen iu  
p ism a , m u sim y  u iszczać  się. z  w ła sn e g o  p rz e d s ię w z ię c ia , wedle, tego ja k  m o­
żność nam  dozw ala. I oto pośp ieszam y zaw iadom ić, i i  2  zeTszyt pism a 
L u d  i C z a s  w kró tce na  św ia t w yjdzie.

Pierw rszy zeszy t tego zyska ł p rzychy lne  przyjęcie . C zytaliśm y i k ry ­
ty k ę  w  T y g . P eters. P ana  N N . ,  a  raczej uw iadom ienie co p ie rw szy  zeszy t 
w  sobie obejm uje , przeplecione gdzie niegdzie w łasnem  m niem aniem  k ry ty ­
ka  o w artości a r ty k u łó w  tam zaw artych . I  pom ijam y z a rz u ty  naszym  w ła ­
snym  arty k u ło m  czy n io n e , a do tkn iem y się tu  z lekka zdań tyczących  się 
ogólnej treści pism a n a szeg o ; i t o , o ile nam  p o słu ży  rzecz ta ku  dokła­
dn iejszem u w y ja śn ien iu , jak ie  p ism u L ud  i Czas chcielibyśm y nadać stano­
w isko . — P rzedew szystk ićm  w  k ry ty c e  Pana NN. znajdu jem y odróżnienie 
p ism a n a szeg o , od w ielu  pub likacy i z b io ro w y c h , g d y  k ry ty k  p ie rw szy  ze­
sz y t pism a L ud  i Czas s taw i do p o ró w n an ia  z A thenaeum ; chociaż pow iada, 
ze  ono nie może się jeszcze m ierzyć z tandem .

M ożeby  w n ió sł kto z te g o , iż w ydaniem  pism a L ud i Czas, zam ierzam y 
ubiegać się z A thenaeum  o lep szą?  — P rz y  całej w en eracy i, ja k ą  m am y dla 
A thenaeum , m yślą  n aszą  je s t zrob ić  dla pow ile jsk ich  i poniem eńskich p ro - 
w in cy i, t o ,  co pan  K raszew sk i die p o łu d n io w y ch  ro b i, w ydaw aniem  A the­
n aeu m , nie naśladując go w szakże duchem  pism a naszego. C hcielibyśm y 
pism em  L u d  i Czas skupić w  jedno  w y d atn e  ognisko m yśl spo łeczną , tego- 
e se sn ą , danego m iejsca o ile to  z okolicznościam i czasow em i da się pogo­
dzić. P a n a  K raszew skiego pism o ju ż  samem nazw aniem  A th en aeu m , czego 
innego  w y m a g a , in n y  obraz p rzedstaw ia . O no się m aluje na tle literack iem ; 
m y  życzy libyśm y  nadać p ism u L ud  i Czas tło  w ięcej spo łeczne; c h c e m y  
p o r t r e t o w a ć  l u d z i  n a  t l e  c z a s u ,  to  j e s t : odbić pism em  naszem w y ­
datne  m yśli spo łeczeństw a  i duch czasu p rzejaw ić. Dla tego je  nazw aliśm y 
L u d  i C zas; dla tego w reszcie podzieliliśm y je  na  pięć następnych  oddzia­
łó w :  I. R o z p r a w y ,  b a d a n i a  i s p o s t r z e ż e n i a .  11. R y s y  c h a r a k ­
t e r ó w  i o b y c z a j ó w .  III. P o e z y e .  IV.  P a m i ą t k i  k r a j o w e .  V.  
S t u d y a  g m i n n e ,  k tó re  to  p o dz ia ły  znajdu je  k ry ty k  stosow niejszem i do 
zgrom adzonych  materyałów-, niż do ducha um ysłow ych  potrzeb . P y tam y  
w szakże każdego z m yślących  czy te ln ików , czy je s t jak a  gałęź w iedzy ludz­
k ie j , coby  się nie m ogła po d  k tó ryko lw iek  z ty ch  p ięciu  oddziałów-, dość 
w łaściw ie zam ieścić? Jakżeby  w ięc podział ten nie m iał duchow i po trzeb  
um ysłow -ych w y starczać , lub  być n iestosow nym ? R zecz ta  w yraźna  i tak 
nie w iele sam a w  sobie znacząca , źe n igdybyśm y  o niej i ty le  nie w spom ­
nieli — g d y b y  to  nie miało zw iązku  z całkow itćm  znaczeniem  pisma. Dla 
tego szczegółow e w ykazan ie , jak ie  w  każdym  z pom ienionych oddziałów  
m ate ry a ły  piśm ienne m iejsce mieć m o g ą , tu ta j załączam y.

P o d  w y d z ia łem , R o z p r a w ,  B a d a ń  i S p o s t r z e ż e ń  mieścić się 
b ęd ą  w szelkie a r ty k u ły  p iśm ienne , ściągające się do um ysłow ych  i m atery- 
a ln y ch  po trzeb  ludzkości. W sze lk ie  w ięc ro z p ra w y  w e w zględzie filozo­

ficznym , n au k o w y m , p rz e m y sło w y m , ro ln iczym ; — badania lub pom ysły  
rzucające jak ieś św ia tło  na położenie społeczeństw a w ogó lności; — postrze­

l e n i a  w skazujące p o trzeb y  ró żn y ch  klass to w a rz y s tw a , i podające środki 
ich udoskonalenia w  m oralnym  lub fizycznym  w zględzie będą m ateryałem  
lub  zdatnym  do tego w ydziału .

R y s y  c h a r a k t e r ó w  i o b y c z e j ó w ,  mieścić w  sobie b ęd ą , lite ra­
tu rę  pow ieściow ą — k tó rą  ży czy lib y śm y , aby  by ła  odbiciem obyczajów  
k ra jow ych .

P od  w ydziałem  P a m i ą t k i  k r a j o w e ,  dajem y miejsce w szelkim  w sp o ­
m nieniom  h isto rycznym  osob , miejsc i czasu. T o w iec beda biografie, 
op isy  h is to ryczne m iast, kościołów  pom ników , budow li publicznych; w zm ian­
k i o różnych  ciekaw ych staroży tnościach  k ra ju , jako  to : ob razach , reko- 
p ism ach , s ta ry ch  dziełach i t. p. — T u  się także zanieszczą w spom nienia
0 spó łczesnych znakom itych  ludziach i czynach.

S t u d i a  g m i n n e  obejm ują  m y th a , p ow ieśc i, p io sn k i, p rzy s ło w ia
1 zagadki ludu. R ów nież w szelkie ro z p ra w y  o poezyi i podauiach  gm inu. 
N akoniec P o e z y  e.

T akie  w idoki i rozległości zakładam y dla pism a L u d  i C z a s ,  — do 
w ydaw an ia  k tórego  nie w zięliśm y pobudki ani z o s tcn tacy i, ani też chęci 
spółub iegania  się o p ie rw szeństw o  z publikacyam i lite rack iem i; lecz jedyn ie  
pow odow an i zam iarem  u trzym an ia  tu  u nas jak iegoś p u n k tu  piśm iennego, 
gdzieby  się zdania i m yśli koncen trow ać m o g ły , przedsięw zięcie nasze ro z ­
poczęliśm y. 0  ile zaś dosięgniem y zam ierzonego celu i odpow iem y w ym a­
ganiom  w łasnego p lan u ; o ile po trafim y u trzym ać  się w  obrębie właściwym 
pism u i bez zboczenia iść w y tk n ię tą  .‘ obie d ro g ą ?  o tern nikt  z p ierw szych  
zeszy tów  sądzić nie zechce. G dy pism o takiego rodza ju  ma ju ż  nieco ob­
szerniejsze rozw in ięcie  s ię , w tenczas zaledw o podobne kw estye  rozsądzać 
się dają.

A z resz tą  trzeba  zrozum ieć stanow isko  w y d aw cy  pisma zbiorow ego. 
On, u p a trzy  w szy  jak ą ś  po trzebę  spo łeczeństw a , dostrzeg łszy  jak iegoś b raku  
w  m oralnej jego  s tro n ie , w reszcie upodobaw szy  jak ąś  m yśl s ty c z n ą , rob i 
p rzedsięw zięcie p ism a , w celu  zaradzenia z łem u , lub dogodzenia dobru  ogól­
nem u. W ie c  tw o rz y  plan p ism a . zakreśla w yb itn ie  jego  g ran ice , odróżnia 
je  od innych  pism tegoż g a tu n k u , w iele treści i ducha im w łaściw ego. Oto 
je s t  p rzedm iot w łącznie doń należący. Ocenienie zaś zam iarów  jego  i w cie­
lenie ich w  p ism o , należy  zupełnie do ogółu ośw ieconych  ludzi. Jeżeli 
zam iar pism a jak iego  je st  d o b ry , — do lud zi pracujących  na niw ie u m ysło ­
w ej należy  poprzeć je  stósow nem i m atery a łam i, do czy te ln ik ó w , za ła tw ić  
m ateryalne  p o trzeb y  pisma.

W i ę c ,  aby  w y d an ie  pism a L ud i Czas z jak  najw iększym  pożytkiem  
ośw ieconego ogółu  dokonać, odw ołu jem y się niniejszem  do znakom itych 
lite ra tó w  i św ia tłych  czy te ln ików  naszych  — i m am y n iep łonną nadzieję, 
p rz y  ich sp ó łudz ia le , pism o nasze odpow ie godnie przeznaczeniu  sw ojem u.

P ren u m era ta  na 2  zeszy t pism a L ud  i Czas p rzy jm u je  się w e wszystkich 
księgarniach k ra jo w y c h ; a m ianow icie:

W  W iln ie  w  księgarniach: Gliicksberga, Zawadzkiego i R ubena Dajen.
W  P ete rsb u rg u  w  księgarni Klassycznej.
W  K ijow ie u  P. Gliicksberga,

C en a  zeszy tu  bez p rzesy łk i 1 r. sr. Z  pocztą  1 r. 2 0  kop. sr. T am ­
że znajdu je  się p ie rw szy  zeszy t do nabycia.

Z e  L w o w a :  » T ygodn ika  ro ln iczo -p rzem y sło w eg o « T . W7. K o c h a ń ­
s k i e g o  w yszły  N r. I. i U. i zaw ie ra ją : I .  1) 0  w p ływ ie  to w arzy s tw  ag ro ­
nom icznych na gospodarstw o  w ie jsk ie , z przytoczeniem  u s taw  c. k. galicy j­
skiego to w arzy s tw a  gospodarskiego. 2 ) Sposób w ytęp ien ia  trzcink i i szuw a­
ru  z łąk. 3 ) D ośw iadczony sdosób leczenia bydła  na kolki. 4 ) Ś rodek  prze­
ciw  zw arzen iu  się m leka lub śm ietanki. 5 ) 0  w ystaw ie  p łodów  p rzem ysło - 
w ości w  W ie d n iu ;  przez Józ. Z yw ickiego. 6 ) P rzygo tow an ie  jednorocznych  
szczepów  do przesadzenia. 7 ) W iadom ości handlow e. — II. 1 )  Na jak im  
stopn iu  doskonałości je s t u  nas gospodarstw o  w iejskie w  ogólności i w  szcze­
gó lności?  p rrez  K. J. T u row sk iego . 2 )  W p ły w  naw odnienia na w egetacye 
d rzew a ; pod ług  Rug. C hevandier. 3 )  0  w ystaw ie  p ło d ó w  przem ysłow ości 
w  W iedn iu  (c . dal.) 4 )  R afa cy lindrow a konstrukcy i W a l. G iem barow icza 
z K ańczugi. 5 ) O zgrom adzeniu ogólnem c. k. galicyjskiego tow arzy s tw a  go­
spodarskiego. 6 ) W iadom ośc i handlow e.

Z C z e r n i  o w i e c .  -  W  przeszłym  m iesiącu w ykopano  tu  w K lokuczce, 
w si należącej do przedm ieścia C zern iow ieck iego , w  głębokości siedmiu stóp 
pod ziem ią, s ta ro ż y tn y  naram iennik  damski z szczerego z ło to , w ażący  6 5  
d u k a tó w , a ozdobiony  plecionką z srebrnego d ru ta  w  karp ią  łu sk ę , mocno 
nadpsu tą . J e s t to  ja k  tw ie rd z ą , —  zabytek  czasów  byzań tynsk ich  — p ią ty , 
jak i ju ż  od lat k ilku  w  tych  stronach w ygrzebano.

M a c h i n a  d o  ż ę c i a  z b o z a ,  w  Galicy i now o-w ynaleziona. — JP an  
S tan isław  W a g u ra  w  T arnow ie , w ynalaz ł w łaśnie m achinę do żęcia zboża, 
w  k tó re j p ara  koni i jeden  człow iek zastąp ią  3 0  ludzi. M achina ta da się 
użyć w  kazdem  położeniu  g ru n tu , czy  to  ró w n em , czy pochyłem  lub gó- 
rzystem . M a ona także i tę  dogodność, iż zboże z ż ę te , na obie s tro n y  na  
pokosy  odk łada, a konie po ścierni p o s tęp u jąc , zboża nie tra tu ją . W y ­
nalazca stara  się o uzyskanie  p rzyw ile ju .


